
XX VII. rok istnienia

P I S M O  S A T Y ^ Y C Z N O p O I d T Y C Z N E .

„Szcxntek“ w ychodzi od roku  1808. 
P r e n u m e r a ta  w y n o s i : 

całorocznie . . .  10 zł. I ćw ierćrocznie . . 2 v 50 et. 
półrocznie . . . .  b „ | m iesięcznie . . .  — „ 85 „ 

"̂■va-asa-er pojec3.3rii.czy Icosztu-je 2 0  cesitÓTsr. 
Prenum erow ać można w A dm in istracy i „Gazety N arodow ej“ ul. K arola 

L udw ika 1. 3., we w szystkich k sięgarn iach , A jencjach dzienników i na 
wszystkich urzędach pocztowych.

L isty  należy adresow ać:
R edakcja „S zczu tka“ u lica  Karola L udw ika 3.

O GŁOSZENIA przyjm uje w e L w o w ie : A d m in istrac ja  „Gazety Narodowej* 
ul. K arola L udw ika 1. S. po 6 ct. za wiersz jedno  szpaltowy lub jego miejsce 
a nadesłane po 30 et. od w iersza. — W P a r y ż u : C. Adam  (Ciborowski), ń i 
rue du F o u r; P a ris . — W e W ied n iu : H aasenste in  & Vogler (Otto Maas- 
W allischgasse 10. R udolf Mosse, Seile rstäd te  2 : A. O ppelik, G rtinanger 
gasse I2 j M. Dukes W ollzeile 6 ; H. Schallek, W ollzeile 11. i J . Danne 
berg I. K um pfgasse 7 .— W H a m b u r g u : A . S te in e r .— W F r a n k fu r c ie : n. M 
H aasenste in  & V o g le r ; G. L. Daube & C om p.— W W a r sz a w ie : R eichm an ,

& F rendler.

P ien iądze należy przesyłać pod adresem :
A dm inistracja „G azety  Narodowej“ we Lwowie.

C H O R O B A  C Z A S U .

Kiedy w uznaniu  zasług uchwalono 
Złożyć hołd Księciu, to na to wezwanie 
D w akroć tysięcy podpisów złożono,
Bo wszyscy mieli m yśl jedna, i zdanie.

I  świetnie wypadł ten a k t doręczenia, 
Tylko się pewnym ludziom źle wydało, 
Że bez ich wpływu i bez ich znaczenia 
Dzieło lak  ważne spełnione zostało.

Więc pełni gniewu i w żalu straszliw ym  
Poszli na skargę aż hen do Krakowa, 
Tam przed staruszka  obliczem sędziwem  
Pełne boleści w ynurzyli słowa.

I  takie jakieś rzeczy niemożliwe,
Ze coś tam gdzieś było, coś się kom uś śniło, 
A  starzec słuchał, aż się serce tkliwe  
Octem i żółcią nagle wypełniło.

Z  tego paroksyzm  przyszedł gorączkowy,
A  różne wizye i halucynacje 
Do rozpalowej cisnęły się głowy,
D rażniąc staruszka tern imaginacye,

Że tego sku tki złe są oczywiste,
Bo gorączkowe widziadła i zm ory,
Począł za rzeczy głosić rzeczywiste,
Lecz się nie dziwmy  —  bo staruszek chory.

Lwów, M z t e l a  dnia 3. Lutego 1895. m urn
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Do pósła K.

Ju ż  inny  poseł — niech nam  żyje w ieki — 
W y p u śc ił ulubione m isye z swej opieki,
Za to te raz  fan tazya posła K ram arczyka 
N a tem at coś podobny, lecz śm ieszniejszy, 

• ■ b ryka .
Ten poseł — niech oświeci go prom ień n ie­

b iesk i —
Ż ąda, by  Z m artw ychw stańcom  dać zamek

O le s k i!
W  tem  niem a — każ'dy przyzna —  sensu ni

za grosza.
P odanie trzeba było  w prost w rzucić do kosza, 
Bo skoro się rozniesie ta  petycya dzika, 
U w ażać będą ludzie posła za kom ika i

Szach-mat.

P r a k t y k i .

Średn iow ieczne  p r a k t y k i  d u c h o ­
w n e  m ają  to w spólnego z dzisiejszymi 
p r a k t y k a m i  w t e r m i n i e  u pana 
m a js tra ,  że tak je d n e  jak  i d rug ie  m a ją  na  
celu częste u m a r t w i e n i e  c i a ł  a.

Terminator.

J. A. KRYTYKIEWICZ.

W  salonie.

Tanna Y. Nie p rzesadzając wcale m ożna 
śmiało pow iedzieć, że pan  A leksan­
der je s t  idałem  m ężczyzny.

Ranna X . D laczego?
Panna Y. No, bo an i pije, ani poluje, ani 

gra, ani pali.
Panna X . Ta co nam  z tego, ale się też 

nie żeni.

N ous som m es ravis! ty le  ty lko  m o­
żem y pow iedzieć po w ystaw ieniu  na  n a­
szej scenie »M adame sans gene«. K siężna 
praczka w rep rezen tacy i pani S tachow icz 
b y ła  non plus u ltra  i sub te lną  i rubaszną 
i za lo tną i czarującą, a k to  lepszej nie 
w idział, ten  z pew nością już i n ie zo ­
baczy.

P an  Żelazowski m im o że na »m a­
łeg o  kaprala«  m a o ło k ieć  za w iele d łu ­
gości, a o 50 cen tim etrów  w grubości, 
b y ł tak  w każdym  calu N apoleonem , że 
i s. p. N apo leon  lepiej by  teg o  nie p o ­
trafił. Cóż m am y na koniec pow iedzieć,

o uroczej k o rsy k an ce  p. K w iecińskięj, o 
salonow ej ap a ry cy i królow ej N eapo lu  
p an n y  N aw rockiej, o p rzeb ieg łym  F o u - 
chze, o ujm ującym  hr. W erterze  i o in ­
nych, k tó rzy  unisono przyczynili się do 
św ietności pow odzenia sztuki, chyba to, 
że la ćom edie franęaise i B u rg  m ogą w 
n iek tó rych  Scenach z nam i ryw alizow ać, 
a n igdy  przew yższyć. Jeżeli więc W ikto- 
ry n  S ardou  n ad esła ł dó K ijow a ośw iad­
czenie w zbraniające w ystaw ian ia  sztuki 
tej w K ijow ie, to  z d ru g ie ; s tro n y  p o ­
winien b y ł nadesłać  do L w ow a parę  k o ­
szów F alernum , k tó ry m b y  N apoleon 
w o toczeniu  swej św ity  wyniósł to as t na 
cześć francuskiego* kom edjopisarza.

N ie m ożem y przy  tej sposobności 
pom inąć i dy rekcy i naszego teatru , k tó ra  
nie szęzędziła ani kosztów , ani zabiegów , 
ani em aljow anych etażerek , ani k o sz to ­
w nych m akat, ani złoconych orłów , by  
ty lk o  w całym  b lasku  w yw ołać przed 
oczy w idza ca ły  m ajestat m inionej w iel­
kości p ierw szego  cesarstw a. D ank  jej 
za t o !

P ow odzenie tow arzyszące w szystkim  
sztukom  w ystaw ionym  przez obecną dy- 
rek cy ę  i epizod zaznaczony przez s p ra ­
wozdawcę gazety , iż na osta tn iem  przed­
staw ien iu  „Cudu m niem anego“ w idniał 
napis na drzw iach: „kasa zam knięta,, 
pow oduje nas do serdecznej g ra tu lacy i, 
by  zarazem  m ożna by ło  d o d a ć : „I k iesa  
n a b ita “.

F a ta  m o t a n a .

Z młodu każdy wiele marzy,
0  zaszczytach, blasku sławy,
0  miłości złudnym  czarze —
A tymczasem smutek kzawy 
Opajęcza nasze serca,
Zapomracza nasze dusze,
Ściera rojeń dawno ślady,
W tej życiowej zawierusze,
1 mówimy — zrozpaczeni,
Gdy nam w sercu krwawi rana,
O j! my głupi marzyciele,
Szczęście — to fata m organa! 
Domek c-icliy — był spokojny, 
Miłość żony — szczebiot dzieci, 
Wreszcie śmierć, na polu chwały, 
Co żal po nas — w znicz roznieci, 
To tło marzeń — tło obrazu,
Co majaczy — gdzieś w oddali, 
Później —  we mgle się rozszerza, 
Byśmy gorzko zapłakali.

Bo cóż widzim — w horoskopie, 
Naszych losów — naszej doli, 
Domu nie ma —  ni ojczyzny, 
Miłość Boże — jak  u moli,
Co się w sukniach rozkochawszy, 
Niszczę je  —  jak  samoluby,
To nie miłość — to nienawiść 
Co prowadzi — do zaguby, 
Szczebiot dzieci — Boże drogi, 
Nieraz ojca — nie zrozumią,
Bo się włócząc po obczyźnie,
Mowy ojców swych nie umią.
Byt spokojny — cichy błogi,
W wieku pary, elektryki,
To ironja —  a dowodem 
Ach! nędzarzy zwarte szyki,
Co zdeptawszy swe sumienie,
Z duszy — ludzką starłszy cechę. 
Jak  zwierzęta - -  dla pokarm u, 
Zbrodnią kalą ojców strzechę.
I  bez celu — z dzikiej zemsty, 
Miast pochwycić za oskardy,
Pracą dobyć —  złoto z ziemi, 
Chwytają się bomb, petardy,

I  chichoczą —  gdy z ich hukiem, 
Zmieszają się jęków głosy,
Choć są głodni — są szczęśliwi,
Iio przed nimi trupów stosy.
Może leguisz — w polu chwały,
Więc ci radzę —  każ zbić trumnę,
I wykopać grób wygodny,
A na grobie — z łzam i urnę,
Każ postawić — m iast krzyżyka,
Bo ci ręczę - prędzej serce,
Pęknie z żalu —  i zgryzoty,
Prędzej — padniesz w poniewierce, 
Nim powleczesz na bój krwawy,
Za ojczyste chaty, niwy,
Swoje kości —  rozbolało,
I  miecz stary, błyskotliwy. —
Jeszcze jedno — przede śmiercią — 
Westchnij szczerze —  do nieb’l'ana 
I  każ wyryć — na nagrobku:
Zycie... to fata m organa!

Demon.



Zw ątpien ie .

Świat ten nędzny i ludzie — nieclj giną !
Oni chcą odebrać mi wiarę

W ciebie, dziewczyno —

I rzucają na postać twą czystą,
Podejrzeń półcienie mdłe, szare —

Zasłonę mglistą!

Wśród zwątpienia w twe patrzą oczęta,
Gdzie całe me szczęście się mieści,

I  prawda święta —

I  szukam ust twych - rozkoszy, czary —
Czerpiąc z nich balsam dla mej boleści, 

Wzmocnienie w iary !

Wtenczas znów spokój do duszy spływa,
Zwątpienie pierzcha, jak mgła poranna,

A szał porywa...

Dusza w rozkoszy topnieje — ginie...
I  wierzę, że ty moja świetlana 

Moja jedynie !...

Gdyby twe oczy kryły fałsz tylko.
A pocałunek, co jeszcze pali,

Był szału chwilką...

Kłamstwem bym nazwał prawd ideały,
Kłamstwem gwiazd światło, co lśni w oddali, 

Kłamstwem świat cały !
Szach-mat.

Stanowisko.

— No, a cóż m ąż je j m a ju ż  dotąd j a ­
kie s t a n o w i s k o ?

— Ma zawsze.,, na  p o l o w a n i u .

M otyl i lilja
(IBa-jł̂ a, d.la dcrcsłycłi).

Lotny motyl pięknoskrzydły,
Gdy mn chwasty polne zbrzydły, 
W kielich lilji skradł się chciwie 
Kilka chwilek żył szczęśłiwie,
Pijąc rosę z listków białych,
Lecz z zapałów krótkotrwałych 
Wnet ochłonął, kwiat porzucił 
1  już więcej doń nie wrócił.
I  posmutniał, gdyż pył kwiatu,

. Jego czyn roznosząc światu 
Zbrudził skrzydła, strój wspaniały 
Nic nie zmyje już zakały!
Smutek jednak nie trwał długo, 
Pocieszył się lilją drugą,

Potem trzecią i tak dalej,
Aż Anieli zapłakali...
Leez on, choć zbrukany cały, 
Myśląc, że jest wiecznotrwały, 
Wciąż używał do przesytu, 
Krążąc na kształt satelitu 
Koło lilij cudnych wianka,
By słabego wzór kochauka,
Aż po źle przeżytem lecie 
Trupem padł przy lilji kwiecie.

I  lilij ka też się smuci,
Bo jej krasa już nie wróci 
I  główeczkę swą pochyla,
Gdyż nie ujrzy już motyla,
Nie odzyska białej szaty,
Wyśmieją ją  inne kwiaty,
Dziewczę w włos jej jtiż nie wplecie, 
A jak zerwie, rzuci w śmiecie,
Więc lilijka, więdnąc cała,
Nową rosą zapłakała.

Demon.

I mm.

—  Wiesz dlaczego plamo z atra­

mentu nazywają żydom?

—  Bo jak sio przyczepi do pa­
pieru to trudno ja odczepić.

Z u licy .

A ron \  Słuchaj Mojsze, w isz ty  co je s t 
ciele?

Mojsze-. Jak  to co to jes t, to  je s t bykow e 
dziecko.

A ro n : D urny ty  to je s t  p rocen t od krow y.

ISTa.

Zciclinijcie skrzypki — zahuczcie organy; 
Dziadu. kościelny —  obudź serce dzwonu, 
Wszystko, co żyje —  wyruszyło w tany,
A za m atka się modlić —  nie ma, nie ma

k o m u !!!

Demon.

Idzie dama przez ulicę
I  psa wiedzie na postronku,
Ubrała go w aksamity,
Herb wyszyła na ogonku;
I  przemawia w czułe słowa,
Gdy to obrzydliwe psisko 
Z innym, jak on czworonogim,
Poufali się zbyt blisko...
I  na ręce go podnosi,
Niesie dźwiga ciężar drogi,
By nie męczył się zbytecznie,
Nie przeziębił której nogi!
Obok zaś stała sierota;
Łachman krył jej nędzne kości — 
Łzą się żali na głód — zimno,
Z serca doli psu zazdrości!
Ach — bo biedna w świecie sama, 
Bruk jej domem — głodna, skrzepła, 
Każdy gardzi nią, odpycha,
Nigdzie serca, nigdzie ciepła !
Jaka przyszłość tej istoty ?
Na myśl samą lęk mię bierze — 
Lepiej przygarnąć sierotę,
Niż bezduszne takie zwierzę!

Szach-mat.



N a  p i k n i k u .

Sąsiad dobrodziej będzie tak łaskaw powiedzieć mi ozy ja juź ze w szystk iego  jadłem, 

ponieważ nie dowidzam dobrze

K R ^ ę Ó W

z - r i 2C. w i e k u .

Głownem zajęciem, ich by ła sp rze­
daż ryb, k tó re  p ierw sze pokolenia łow iły 
zapew ne w Wiśle, ale następcy , bogaci, 
złow ione ju ż  w skrzyn iach  ze Szląska 
prow adzili i p rzy  b rzegu  w iązali pod 
swoim  domem. M ajątek ten  każdorazow o 
gdy  lody na Wiśle puszczały, byw ał za­
grożony, bo sp iętrzone k ry  lubią się w a­
lić na  sk rzyn ie  i d ruzgo tać  je . Energja, 
z ja k ą  m ieszkańcy ratow ali swoje m ienie, 
by ła  pochw ały godna, a w idza ciekawiło 
wiele rzeczy. W ódka do zag rzan ia  sił a 
hałasy  do zag rzan ia  ducha były  w tedy 
konieczne.

Co do za le t fizycznych, byli ci r y ­
bacy silnej dłoni, co się u jaw niało  w ró ­
żnych  nieporozum ieniach, a co do za le t 
duchow ych by li to  „pur excrllcncc“ p ie r­
w o tn i m ieszkańcy co do sw oich zw ycza­
jów , przy tem  m ężczyźni n ie należeli wcale 
do an tisp irystów , a kob ie ty  na  punkcie 
bajeczek m iały  praw dziw ie słabą stronę.

liaz ty lko  do roku  byw ało ludno  na 
Rybakach, t. j .  podczas odpustu  w dzień 
św. S tan isław a B iskupa, g dy  pobożni su­

nęli na Skałkę p rzez R ybaki. Moc m iędzy 
tym i by ła  cierpiących na oczy, a cudo­
w na sadzaw ka w ogrodzie 0 0 .  Paulinów  
m iała ich  uzdraw iać. Tu ciekaw y fak t 
m ożna zanotow ać, że w edług  s ta ty s ty ­
cznych danych z k lin ik i okulistycznej 
uniw. krak . ilość chorych na „egipskie za ­
palen ie ócz“ po odpuście tym  bardzo się 
w zm agała (!).

Z gościńca na R ybakach unoszą się 
w porze le tn iej olbrzym ie tum any  ku ­
rzu, podobnie ja k  na Z w i e r z y ń c u ,  o 
k tó rym  poniżej mowa. Z ty ch  w zględów  
m ożnaby te  s tro n y  nazw ać p r o c h o w n i ą  
m iejską, koło k tórej jed n ak  bezpiecznie 
z papierosem  chodzić m ożna. P rzyczyną, 
dla k tórej prochobójcza sikaw ka je s t  
w ty ch  stronach  nieznana, je s t ta  okoli­
czność, że żaden z w ielebnych ojców 
m iasta  ty ch  s tro n  nie zam ieszkiw ał, a dla 
zw ykłych  śm ierteln ików , choć p łacących 
podatk i n ie  robi się tak ich  szopek... Te 
tum any  ku rzu  dla pom ysłow ych ludzi 
by łyby  dobrym  środkiem  „k rz tuszącym “, 
a płeć p ięk n a  m ogłaby mieć z n ich tan i 
pudr ciem no-krem ow y, dla ciem nej cery 
najlepszy.

Z w i e r z y n i e c  w drug ie  św ięto 
W ielkiej nocy je s t  m iejscem , gdzie się 

Iodbyw a „E m au s“. I znow u suną tam  p a­

ry, z obliczem  rozprom ienionem , ale że 
to  dopiero d ru g i dzień „św ięconego“, 
więc jeszcze n ik t  n ie  popadł w to sta- 
dyum  rozgoryczen ia do św iata z jak iem  
się idzie na  „R ękaw kę“, (o czem  pow y­
żej)... U w szystk ich  k iesa nab ita , bo to 
na E m ausie „bazar w yrobów m iejsco­
w ych“ i trzeba koniecznie coś kupić, by  
w ystaw cę zachęcać do dalszej pracy. N a­
patrzeć się tam  je s t  czemu. Tu fiołkowe 
kare ty  z parą czerw onych rum aków , rz e ­
źba z jednego  kaw ałka, ów dzie dzw onki 
z te rrak o ty , o dźw ięku jak im ś sm utnym  
jak b y  stosow nie do słów p o ety : „ tak  to 
na świecie los zw ykł w szystko kończyć 
dzw onem ...“, indziej zg rabn iuchne to p o r­
k i drew niane, doskonała zabaw ka dla 
dzieci, dow odząca w danym  razie, ja k  
je s t  w ytrzym ałe oko lub czoło p iastunki... 
a tam  znow u odw ieczne ,,dw ojaczkiu , 
sym bol m ałżeńskiego pożycia w szy­
stko oryginalne i tanie, choć zdaniem  
m ędrków , zDyt prym ityw ne.

Na E m ausie gw arno, a czasem  i 
sw a rn o , zw ła szcza , że na Zw ierzyńcu 
m ieszkają n ie zw ierzęta , ale potom kow ie 
Maurów, n iecierp liw i w... obejściu tow a- 
rzyskiem .

Krakowianin.



j e i ś n - i ł . Kto silniejszy.
c

'  w  \ 4P

— Czemu X. pow staje te raz  tak  przeciw  pro tekcji.
— No całkiem  natu ra ln ie , bo je s t  na  tern stanow isku, 

że ju ż  je j nie po trzebu je.

' a h :

■Ny, \

Gościnny g o s p o d a r z .

Gospodarz: Czy pan pa li cygara  czy pa­
p ierosy?

G ość: To i to.
Gospodarz: No, to m ogę panu  podać j e ­

dyn ie zapałk i, bo ja  n ic n ie palę.

— Niema co mówić, lin  je s t  najsilniejszem  stw orzeniem  na 
świecie, obedrzesz go z łuski, a on się jeszcze  rzuca.

— Moj kochany, na  co ci lina, popatrz  ty lko  n a  m nie, 
m nie żydzi dawno ze skóry  obdarli, a jeszcze się rzucam .

m  m  m  i m m d r s  f i l i i  i

§l!F~

H

Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895. we własny zarząd

„HOTEL EUROPEJSKI“
we Lwowie plac Maryacki

m am y zaszczyt polecić go względom wielce Szanownej P, T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem  będzie wszelkim w ym aganiom  zadość uczynić.

We Lwowie dnia 1. stycznia 1895.

Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka.
właściciel Hotelu Europejskiego.

Z E ^ o i r o j e  o d .  S O  c t .  p > o c z ą , T 7 7 " S ! z : 3 r .
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Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe pedagoga 

2P_ E e u s s n e ia :

N A J L E P S Z A  M E T O D A
do nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i 
rozmawiać po niemiecku w 3-ch miesiącach, po an ­
gielsku w 24-eh lekcjach. Cena metody niemieckiej: 
Kurs I. 85 ct. Kurs II. 2 zł. 25 ct. Komplet (oba kursa) 
t y l k o  2 zł. 80 ct. Metoda angielska z wymową: 
Kurs I. 1 zł. 7 ct. Kurs II. 1 zł. 70 ct. Komplet oba 
kursa i Przewodnik dla podróżujących do Ame­
ryki 2 zł. 40 ct. Najlepsze Elementarze Polsko-Nie- 
mieckie z wymowa i z wzorkami pisma po 50, 28 i

14 ct.

Skład główny w księgarni

Seyfarta i Czajkokskiego
-w e L -w c w ie ,  2-4.
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zaopatrzonaZnana od lat wielu c. k. uprz. rafinerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego systemu

FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU

JULIUSZA MIKOLASCHA NASTĘPCÓW
WE LWOWI E

I

§
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i
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poleca stare polskie mocne wódki, przednie rozolisy, 
likiery, rumy prawdziwe z Jam ajki, jakoteż i najlepszej 
jakości krajowe specjały, ja k :  „Narodówka“ , „D ziennik“ , 
„Szczutek“ , „K arpatów ka“ , „D jabeł“ , „Pom arańczowa“ 
niesłodzona, „E atafia“ , „Dereniówka“ i t. d. wódki uprzy­
wilejowane i jedynie prawdziwe, jeżeli z naszej fabryki 

sprowadzone.
Jedyne źródło w kraju dla Pp. aptekarzy do pobierania 
alkoholu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów 
leczniczych wolnego od podatku i już opodatkowanego. 
Prawdziwy Wyskok octowy najsilniejszy, zdrow iu nieszkodliw y 

gdyż n iew yrab iany  z esencyi octowej.

S M  dla miasta Lwowa: ulica Kopernika 1 .9 .
I w Głównym składzie Wód mineralnych J. Jollesa, ulica Karola 

Ludwika i. 29.
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Galicyjski Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890

w ydaje

4°|„ ASYGNATY KASOWE
z BO-dniowein wypowiedzeniem i

3'2°o ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowein wypowiedzeniem,

w szystk ie zaś znajdujące  się  w obiegu 4V20'0 Asygnaty kasowe 
z 90-dniow em  w ypow iedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
Od dnia I. Maja 1890 po 4%  z 30-dniowym  term in em  wypo­

wiedzenia.
Lwów dnia 31. Stycznia 1890.

DYREKCYA
P rz e d ru k u  n ie  płacim y.

! XXXX XXXXX XXXXX XX
EKCYA. X

xxxxxxy

B ardzo w ielka ilość osób polepszyła swoje zdrowie i ta ­
kowe utrzym uje przez używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
Dra CAUVIN’A

Środek popularny od dłuższego czasu, ekonomiczny, łatw y do 
użycia. Czyszcząc krew, daje sie zastosować prawie we w szystkich 
chorobach chronicznych jak o to : liszaje, reum atyzm y, przestarzałe 
ka ta ry , dreszcze, zatkania, zan ik  pokarm u u kobiet, gruczoły: 
osłabienie nerwów, brak  apetytu, w wszelkich zapalen iach , m dło­
ściach, anem ii, złem  traw ien iu  i powolnem funkeyonow aniu żołądka.
P IG U Ł K I C A U Y IN  sa do nabycia we w szystkich większych 

aptekach św iata, w P aryżu: Faubourg Saint-D enis, 147.

Wyborne, znane z jak najlepszej strony

Szampana
c. k. nadwornego dostawcy

Brüder E le in o sch ek
w  ( 5 R Ä G U

do nabycia we wszystkich handlach.

na p row incyi:
zł.

G
12

„GAZETA NARODOWA“
wychodząca codziennie nie wyłączając niedziel i świąt 

o g o d z in ie  8. ran o
kosztu je:

we Lw owie:
m i e s i ę c z n i e ...............................  1 zł. 50 ct
kw artalnie................................. 4 „ 50 „
p ó łro c z n ie .............................. 9 „ — „

Miejscowi prenumeratorowie mają prawo zupełnie 
b e z p ła t n e g o  wypożyczania książek polskich, niemie­
ckich i francuskich, ze znanej czytelni księgarni H. Ąl- 
tenberga (dawniej F. H. Richtera)..

W fejletonie wychodzi najnowsza powieść b l \  Ila- 
geilOWej pod napisem: „Szaloili; SCrCa4’, której począ­
tek nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie.

Nadto mają następujące ułatwienia:
a )  mogą otrzymywać tygodnik satyryczno-humorysty- 

czny „S Z C Z U T E K “ , za cenę niższą niż połowę, bo. za 
dopłatą miesięcznie tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł.

b )  mogą otrzymywać „Bibliotekę powieściowa 
„Gaz. Nar.“ wychodzącą co tygodnia zeszytami a za­
mieszczającą powieści znakomitszych autorów polskich 
i obcych, za dopłatą bardzo mał%, bo miesięcznie tylko 
40 ct., kwartalnie 1 zł. 10 ct. W „Bibliotece powieścio­
wej“ rozpoczyna się właśnie powieści „Preciw Prądowi“ 
Walery! Marrenfc. Zeszyty za kwartały ubiegłe zawie­
rające powieść Greybnera p. n. „Pan Wyręba“ . „Je­
dyny brat'“ Heimburgowej i nowele Sewera: „Maciek 
av powstania“, „Na pobojowisku“ i „Pamiętnik Ma-
lliiisi“ dla pren. ,,Gaz. Nar.“ są, o ile zapas wystarczy, do 
nabycia po 10  ct. za zeszyt dwuarkuszowy.

r) mogą otrzymać po cenach niżej połowy obniżonych 
następujące powieści: Rodziewiczówny „Jaskółczym  
szlakiem“ (tom obejmujący 23 arkuszy druku) 50 ct. — 
(jiiżowskiego
(bez przesyłki pocztowej).

„Jełena“ 30 ct. i „Dwie nowele“ 25 ct.
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K antor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjn. Banku hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a je

w szystkie papiery wartościowe i monety

po kursie dziennym  najdokładniejszym, nie 
licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokacją poleca:
4*/2% listy hipoteczne 

5% listy hipoteczne premiowane 
5% „ „ bez premji 
4% „ Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

4V,7o B.'iiku krajowego 
4% listy Banku krajowego 
5"/n obligacje komunalne Banku krajowego 

41/s% pożyczkę krajową galicyjską 
4% jj kraj. gal. koronową 
4% „ propinacyjną galicyjską 
5% ,, „ bukowińską

4'/,% ,, węgierskiej kolei państwowej 
i'/s% » propinacyjną węgierską 

4% węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty austryackie i węgierskie 

które to papiery Kantor wymiany Itanku hipo­
tecznego zawsze nabywa i-sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
U W A G A : K a n to i w y m ian y  B an k u  h ipo tecznego  p rzy jm u je  od 

P . T. k u p u jący ch  wszelkie wylosowane, a już płatne 
miejscowe p ap ie ry  w artościow e, tudzież  zapadłe kupony 
za gotówkę, bez wszelkiego potrącenia, zaś zamiejsco­
we, jed y n ie  za  p o trącen io m  rzeczyw istych  kosztów .

Do efektów , u  k tó ry ch  w y czerp a ły  się  kupony , d o s ta rcza  no ­
w ych a rk u szy  kuponow ych, za  zw ro tem  kosztów , k tó re  
sam  ponosi.

>'VXX^VV3|C^V3|PX3|(CV¥3|(C3|CT3|C3pP(C3(C3i
^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  .f. «I» .i. «I» «I» «j.

Kremska musztarda.
Polecam moją znaną z dobroci, świeżą, do­
skonalą musztardę; wysełam  także pocztą na 
próbę, faseczka 5-cio kilowa zł r., 2 s/4 kilo 

zlr. 1 6 0 ,  12 kilo 5 zlr.

F E R D Y N A N D  M I C H L
Senf-Fabrik, Jf.-Oest 

G - w a r a n o y a  z  o d b i o r e m ,  n a p o w r ó t .

ZMIANA LOKALU.
»MS

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że dnia 12. sty- 
ezuia 1895 r. przeniosłem swój skład

| |  płócien, stołowej bielizny, pościeli, bielizny me- || 
skiej i dziecinnej

do hotelu Europejskiego
I>Jac M a r y a c k !  I. 4 .

D ziękując najuprzejm iej za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskaw ej pam ięci i pozostaje

z na jg łęb szy m  szacu n k iem

ANTONI GUDIENS.

Albert Szkowron
Skład towarów kolonialnych H erbaty , 

Owoców południowych, delikatesów
i Win

W e  L w o w ie  pL l a r y a c k i  1. 7, 
Towary w pierwszych ptunMi. —  Geny umiarkowane.
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Imienni.

Zoll: Przepraszam hrabiego, że mnie wymienili w gazetach, jako biorącego udział w deputacyi składającej adres Sapieże, 
— ja to sprostuję

Tarnowski: Sprostuj, sprostuj, — a nadto ja się już postaram opisać w „Czasie“ tych demagogów, bo inaczej strasznie 
gniewaliby się Badeniowiel


